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Z kraj. Komisyi dla spraw przemysłowych.
W dalszym ciągu posiedzenia komisyi, które 

godz. 2-giej w sobotę przerwano i o godz. 4 na- 
powrót podjęto, a które trwało do godz. 7 7 2  wiecz., 
załatwiono sprawy następujące:

Na wnioski Sekcyi z administracyjnej Komisyi, 
referowane przez dr. A. Z g ó r s k i  ego,  A. Na wr a -  
t i l a  i A. S o ł t y ń s k i e g o ,  uchwaliła Komisya przy­
znać trzy pożyczki z kraj. funduszu przemysłowego 
w ogólnej kwocie 19.000 koron, a to jednej pracowni 
snycerskiej we Lwowie 5000 K, pracowni naczynia 
kamionkowego w Potyliczu 2000 K, i jednemu zakła­
dowi instalacyjnemu elektrotechnicznemu we Lwowie 
12000 K.

P. A. N a w r a t i l  zdał sprawę z zakończonego 
właśnie majsterskiego kursu dla szewców w Krako­
wie i podniósł, iż wyniki udzielanej tam nauki zawo­
dowej były pod każdym względem bardzo dobre.

Na wniosek sekcyi administracyjnej, referowa­
nej przez p. A. N j a w r a t i l a ,  uchwalono jako dy­
rektywę przy traktowaniu pożyczek z krajowego fun­
duszu przemysłowego, że członkowie komisyi z kre­
dytów tego funduszu korzystać nie mogą.

P. J. F r a n k e  zdał sprawę w imieniu sek­
cyi administracyjnej o' wnioskach ogólnej natury, 
przedłożonych na dawniejszych posiedzeniach przez 
p. T. Merunowicza. Z uwagi, że wnioski te mają na 
oku zakres działania komisyi, środki angażowania 
większych, niż dotąd kapitałów na rzecz przemysłu 
krajowego, wydatniejsze korzystanie z kredytów mi­
nisterstwa handlu na rzecz przemysłu rękodzielni­
czego w kraju, stosunek komisyi i krajowych szkół 
zawodowych do rządu w ogóle i zajęcie się sprawą 
dostaw dla armii — i że w ogóle sprawy te wy- 

-nsftgajśą ścisłego sprecyzowania, wybrano spócyalną 
komisyę, któraby się niemi szczegółowo zajęła. Do 
komisyi tej weszli pp. Drewnowski, Fiedler, Meru- 
nowicz, Nawratil, Wczelak, Starkel i dr. Were- 
szczyński jako przewodniczący.

Dyskusya nad temi sprawami była bardzo oży­
wiona, brali w niej udział wszyscy obecni członko­
wie komisyi i wyłoniło się wśród niej wiele bardzo 
cennych zapatrywań i poczynionych doświadczeń.

W dalszym ciągu referował p. J. S t a r k e l  
sprawozdanie doroczne z czynności komisyi za r. 
1900, w którem przy końcu mieszczą się następu­
jące wnioski:

1) Przedstawić Wysokiemu Sejmowi potrzebę 
uchwalenia rezolucyi do c. k. rządu, ażeby wziął 
pod rozwagę utworzenie wyższego zakładu naukowe­
go dla przemysłu keramicznego we Lwowie, przy 
współudziale kraju, w miejsce krajowej szkoły garn­
carskiej w Kołomyi.

2) Przedstawić Wysokiemu Sejmowi potrzebę 
uchwalenia rezolucyi do c. k. rządu, domagającej 
się wyznaczenia pewnego ryczałtowego funduszu ro­
cznego, któryby łącznie z zasiłkami funduszu krajo­
wego, mógł być użytym na urządzanie wystaw robót 
termiuatorskich i subwencyonowanie wzorowych pra­
cowni prywatnych, za dobre udzielanie nauki zawo­
dowej przyjmowanym do nich uczniom.

3) Przedstawić Wysokiemu Sejmowi potrzebę 
uchwalenia rezolucyi do c. k. rządu, domagającej się 
utworzenia w kraju stałych komisyi odbiorczych dla 
odbioru wykonywanych w zakresie drobnego przemy­
słu dostaw dla armii i oddawania tych dostaw dro­
bnym przemysłowcom, na dłuższy czas, a nie tylko

a jeuen rok.
P. J. S t a r k e l  wniósł imieniem Sekcyi admi­

nistracyjnej, aby udzielono zasiłki bezzwrotne:
a) wytwórczej pracowni rożkiem zdobionego na­

czynia glinianego w Toustem;
b) jednemu z praktycznych elektromechaników 

na odbycie specyalnego kursu elektrotechnicznego we 
Frankfurcie;

e) szkółce wiejskiej dla robót kobiecych w Czer­
nichowie.

Przy końcu posiedzenia zostały przedstawione 
następujące samoistne wnioski członków :

P. L. B a c z e w s k i wniósł, aby komisya roz­
patrzyła sprawę nałożenia podatku ekwiwalentowego 
rozporządzeniem ministeryalnem z lipca 1900 r. na 
spółki jawne i komandytowe i wystąpiła przeciwko 
temu nowemu obciążeniu przedsiębiorstw przemysło­
wych. Uchwalono i przekazano wykonanie sekcyi ad­
ministracyjnej.

4*rof. T. F i e d l e r  postawił następujące 
wnioski:

li) Komisya zajmie się urządzeniem kursu dla 
nstaljBtorów i maszynistów elektrotechnicznych.

2) Komisya wniesie na właściwej drodze żąda­
nie do rządu, aby przy państwowej szkole przemy­
słowej we Lwowie urządzonym był oddział elektro­
techniczny i kursa dla maszynistów parowych maszyn 
stałych i lokomotyw.

3) Komisya poczyni kroki właściwe, ażeby 
został ustanowiony krajowy inspektor gorzelnictwa, 
któryby na żądanie stron udzielał rad fachowych co 
do najodpowiedniejszego prowadzenia gorzelń.

Wnioski powyższe uchwalano *w zasadzie i 
przekazano dwa pierwsze sekcyi stałej do wyko­
nania, a trzeci do odstąpienia krajowej komisyi rol­
niczej.

Na tern zamknął marszałek kraj. posiedzenie 
o godz. 772 wiecz.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 15 kwietnia.

W ystaw a  S ien k iew iczo w sk a •
Warszawa. Wystawa Sienkiewiczowska otwar­

tą została w salonach klubu łowieckiego. Obejmuje 
339 obrazów. Na wystawie znajdują się: portrety 
i fotografie Henryka Sienkiewicza, jego rodziny i 
otoczenia, dzieła jego polskie oraz w przekładach 
na wszystkie języki świata, dalej dzieła i pisma o 
Sienkiewiczu traktujące, tak polskie jak obce, 35 
adresów jubileuszowych, oraz dary jubileuszowe,

C zertkow .
Warszawa. Według Warszawskiego Dni&um. 

generał-gubernator Czertkow przybędzie tu 7 lub 8 
maja b. r. Puzyrewski i Bibikow wrócili z Peters­
burga. •

„ D zien n ik  B er liń sk i
Poznań. Istniejąca w Bytomiu na Górnym 

Szląsku spółka wydawnicza polska „Katolik", posia­
dająca obecnie sześć pism polskich na Szląsku, per­
traktuje o nabycie „Dziennika Berlińskiego". Faktycz­
nym właścicielem Dziennika jest ks. szambelan Wa­
wrzyniak, który w tych dniach powróci z kuracyi na 
Korfu, aby uskutecznić sprzedaż.

A k a d em ia  s z tu k  p ię k n y c h  w  Dradze*
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłosiła wczoraj odręczne 

pismo cesarza do prezydenta ministrów dra Koerbe- 
ra, w którem monarcha — uznając zbawienny wpływ, 
jaki sztuki piękne wywierają na obyczaje i kulturę 
społeczną, niemniej uznając znakomite, daleko po za 
granicę ojczyzny sięgające dowody twórczości arty­
stów pochodzących z królestwa czeskiego — posta­
nawia utworzyć z funduszów na ten cel przeznaczo­
nych, w mieście Pradze Akademię dla malarstwa, 
rzeźby i architektury. Cesarz wyraża oczekiwanie, 
że Akademia ta służąc do pokojowego współzawo­
dnictwa w dziedzinie twórczości duchowej, wyjdzie 
na pożytek obu szczepom zamieszkującym Czechy. 
Pismo odręczne poleca drowi Koerberowi, aby wspól­
nie z ministrem oświaty jak najrychlej przedłożył 
monarsze do zatwierdzenia stosowne projekty.

D o k to ra t tech n iku
Wiedeń. Jak słychać, wnioski, które minister 

oświaty na podstawie odbytej 3 bm. konferencyi de­
legatów wyższych szkół technicznych w sprawie 
przyznania technikom tytułu doktorskiego przedłożył 
cesarzowi, zostały już przez monarchę przyjęte i 
zatwierdzone. O przyznanie tytułu „doktora nauk 
technicznych" ubiegać się będą mogli ukończeni słu­
chacze politechnik począwszy od roku szkolnego 
1901/2. Ministeryalne rozporządzenie określi bliższe 
warunki uzyskania tego tytułu. Mianowicie obowią­
zywać mają przepisy podobne do tych, które dla ry- 
gorozów na uniwersytetach wprowadzono w r. 1899. 
Doktorat techniczny będzie tylko fakultatywny. Kan­
dydaci po złożeniu drugiego egzaminu na oddziale 
fachowym będą musieli przedłożyć pracę naukową 
z dziedziny nauk technicznych, a następnie poddać 
się ścisłemu egzaminowi ustnemu.

A r ty ś c i  i  u c zen i  —  p a ro w ie .
Wiedeń. Wiener Zeitung ogłosiła powołanie 

do Izby panów: Dra Antoniego D w or żaka ,  profe­
sora konserwatoryum w Pradze; dr. Emila F r i e d y  
(Jarosława Vrchlickyego) profesora czeskiego uni­
wersytetu w Pradze; radców dworu i profesorów uni­
wersytetu wiedeńskiego Dra Teodora Go mp e r z a ,  
Dra Ernesta M a c h a  i dr. Adolfa M u s s t a f i i :

radcy dworu dra Stanisława S mo l k i  profesora uni­
wersytetu w Krakowie; profesora Z u m b u s c h a  
radcy dworu Hermana Z s c h o k k e g o  kustosza ka­
pituły św. Piotra we Wiedniu; wszyscy wymienieni' 
wybitni przedstawiciele nauki i sztuki stają się do­
żywotnimi członkami Izby Panów

K o n g res  g ó rn ik ó w •
Lens. Kongres robotników górniczych, po 

dłuższej dyskusyi uchwalił w zasadzie rozpoczęcie 
ogólnego strejku, na wypadek, jeżeli wszyscy robo­
tnicy w Montceau les Mines w przeciągu 10 dni nie 
będą napowrót przyjęci do służby. Równocześnie 
uchwalił kongres wezwanie do rządu, — ażeby rząd 
wstawił się i poparł żądanie przyjęcia wszystkich 
robotników.

E p id e m ia .  #
Kairo. Według doniesień, jakie nadeszły do 

egipskiej Rady sanitarnej od angielskiego wysłanni­
ka, srożyły się w ostatnim czasie w Indyach epide­
mie dżumy i cholery. I  tak w samym Bombaju za­
szło w czasie od 5 do 19 marca 2.806 wypadków 
zasłabnięcia a 2.390 wypadków śmierci na dżumę. 
W Kalkucie zachorowało na dżuinę w ciągu dwóch: 
tygodni do 9 marca b. r. 1.119 osób, z tego 962, 
zmarło. W czasie ód 18 do 25 inarca zaszło 1.124 
wypadków zasłabnięcia na dżumę w Bombaju, z tego 
836 osób zmarło. Wypadków śmierci na cholerę było; 
w tym czasie znacznie mniej, bo zaledwie kilka­
dziesiąt.

Strejki.
Montceau les Mines. Strejkujący robotnicy 

w kopalniach węgla, postanowili utrzymać bezrobocie 
aż do ostateczności.

C enua . Załogi okrętów handlowych postano­
wiły rozpocząć strejk ogólny.

N o w y d y k ta to r  F ilip in c zy k ó w .  ,.
Paryż. Jak donosi Matin, w miejsce Aguinal- 

da dyktatorem Filipińczyków wybrany został gene- 
rał Szandiko.

W izy ta  n iem ieck iego  cesa rzew icza .
Wiedeń. Niemiecki następca tronu przybył do 

Wiednia osobnym dworskim pociągiem, wczoraj 
o w pół do 9 rano. Na dworcu północno-zachodnim, 
odświętnie przystrojonym, powitał gościa cesarz 
Franciszek Józef, zebrani tam arcyksiążęta, amba­
sador niemiecki ks. Eulenburg z członkami ambasady, 
posłowie Saksonii i Bawaryi, namiestnik, komendant 
korpusu i w. i. Muzyka ustawionej na peronie kom­
panii honorowej zaintonowała hymn pruski narodowy. 
Cesarz miał na sobie mundur^ pruskiego marszałka, 
a arcyksiążęta, którzy są właścicielami pruskich puł­
ków, mundury tych pułków.

Po przybyciu pociągu wysiadł następca tronu 
z wagonu, przybrany w austro-węgierski uniform 
huzarski. Powitał najpierw monarchę sposobem woj­
skowym, następnie ucałował mu rękę, a cesarz uca­
łował syego gościa w oba policzki. Kompania ho­
norowa teraz odeszła. Cesarz poprowadził gościa 
ku grupie arcyksiążąt, z którymi przywitał się na­
stępca tronu uściskiem dłoni. Z kolei nastąpiło przed­
stawianie osób obu orszaków.

Cesąrzewicz podał rękę ambasadorowi hr. Eu- 
lenburgowi oraz dwu wspomnianym wyżej posłom i 
obecnym dostojnikom. Potem cesarz i cesąrzewicz 
udali się w towarzystwie arcyksiążąt przez salon 
dworski do powozów. Tłumnie na ulicach zebrana 
publiczność witała cesarza i dostojnego gościa okrzy­
kami.

W Burgu oczekiwali cesarzewicza dostojnicy 
dworscy i minister hr. Gołuchowski. Cesąrzewicz, 
po przedstawieniu mu ich udał się do swoich apar­
tamentów.

O godz. wpół do 10 przyjął go cesarz na 
dłuższem prywatnem posłuchaniu, a w południowej 
godzinie monarcha rewizytował swojego gościa. Na 
kilka minut przed godz. 10 przedpołudniem zajechał 
cesąrzewicz przed zbór protestancki, gdzie u wiel­
kich wrót powitali go ks. Eulenburg i członkowie 
przełożeństwa ewangielickiej gminy kościelnej. Ksi 
żę był obecnym na calem nabożeństwie, poezem ud 
się do kościoła 00 . Kapucynów.

W towarzystwie gwardyana zeszedł eesarzc- 
wicz do krypty, gdzie w imieniu cesarza Wilhelma, 
złożył wspaniałe wieńce na sarkofagach cesarzowej 
Elżbiety, cesarzewicza Rudolfa i arcyksięcia Albre-j 
elita. Zabawiwszy tu 10 minut powrócił cesarzewiczj 
do Burgu. Po śniadaniu złożył wizyty wszystkim



„SŁOWO POLSKIE,, Nr. 174 z dnia 15 kwietnia 1901.

bawiącym w Wiedniu członkom cesarskiego domu, 
tórzy następnie go rewizytowali.

Podczas produkcyi przybyłego tu przed kilkoma 
niami chóru stowarzyszenia śpiewaków z Kolonii, 
óra to produkcya odbyła się w wielkiej sali sto- 

yarzyszecia muzycznego, zjawił się książę w loży 
orskiej i wysłuchał kilka numerów programu.

O godz. 5 popołudniu odbył się w wspaniale 
zystrojonej wielkiej sali redutowej zamku cesar- 
iego obiad galowy. W środku ustawionego w pod- 

'owę stołu zajął miejsce cesarz, a po prawej jego 
"tronie cesarzewicz niemiecki; po prawej stronie ce- 
.sarzewicza siedziała arcyksiężna Marya Józefa, a da­
lej inni arcyksiążęta i arcyksiężne.

Naprzeciw cesarza siedział ambasador niemie­
cki ks. Eulenburg, a po prawej jego stronie minister 
Gołuchowski, dalej zaś część dostojników dworskich, 

'ezesowie gabinetów dr. Koerber i Sehell, wszyscy 
stryaccy ministrowie, węgierski minister skarbu 
kaes, prezydenci Izby panów i Izby posłów, ks. 

'indischgraetz i hr. Yetter i burmistrz Lueger. 
^spaniałem zakończeniem uroczystości dnia wczoraj- 
zego był Theatre parś w operze nadwornej.

W parterze zajęła miejsce generalieya i kor­
pus oficerów; w lożach najwyżsi dostojnicy dworscy 
i państwowi, przedstawiciele arystokracyi i wyższych 
sfer towarzyskich. Wśród obecnych znajdowali się 
także hr. Gołuchowski, wspólni ministrowie, prezesi 
obu gabinetów Koerber i Szell, wszyscy austryaccy 
ministrowie, minister Lakacs, węgierski minister na 
dworze cesarskim lir. Szechenyi, członkowie ciała 
dyplomatycznego itd.

O godz. 8 pojawił się dwór, poprzedzony przez 
wielkiego marszałka nadwornego Berzewiczego, 
w wielkiej loży dworskiej. Bezzwłocznie po przyby­
ciu dworu rozpoczęło się przedstawienie, składająca 

. się z I. aktu opery Goldmarka „Królowa Saba“ i 
j baletu: „Oblubienica z Korei“ wodpowiedniem skró­

ceniu.
Po przedstawieniu odwiózł cesarz swojego go­

ścia do Burgu, poczem sam powrócił do Schonbrunu. 
Wszędzie cesarza i cesarzewicza witały liczne rzesze 
publiczności głośnymi okrzykami.

Cesarzewicz wczoraj popołudniu zajechał także 
przed pałac ministerstwa spraw zagranicznych i zło­
żył swoją kartę dla hr. Gołuchowskiego.

• w  -

Wiedeń. Cesarz nadał b. prezesowi Izby han­
dlowej i przemysłowej w Brodach, Stanisławowi 
B u r s t i u o w i  tytuł radcy cesarskiego z uwolnie­
niem od taksy.

Wiedeń. Cesar:, zamianował pułkownika Wi­
to Ma Jaksę Bykowskiego komendantem 6 p. p. imie- 
niii- króla Karola rumuńskiego.

Cesarz zarządził przeniesienie generała audy­
tora Władysława Maciulskiego, referenta w najwyż­
szym trybunale wojskowym, na własną jego prośbę 
w stan spoczynku i nadał mu przy tej sposobności 
order korony żelaznej klasy III. z uwolnieniem od 
taksy.

Cesarz zezwolił na przeniesienie urlopowanego 
majora-audytora dr. Stanisława Korwin Dzbańskiego, 
jako zupełnie niezdolnego do służby, a nawet w po- 
spolitem ruszeniu, w stan stałego spoczynku.

Cieplice. Olbrzymie lasy koło Briesen od no­
cy stoją w płomieniach. Dotąd pożar nie ugaszony.

Antibes. Polepszenie w stanie zdrowia pre­
zesa gabinetu Waldecka-Rousseau postępuje szybko. 
Zdaje się, że do środy nastąpi w tym stopniu po­
lepszenie, iż będzie mógł wyjechać do Genui.

Petersburg. Car zamianował ministra spraw 
zagranicznych hr. Lamsdorffa rzeczywistym tajnym 
radcą i nadał ambasadorowi rosyjskiemu w Berlinie 
Osten-Sackenowi wielką wstęgę orderu Aleksandra 
Newskiego z brylantami, a towarzyszowi ministra 
spraw zagranicznych, ks. Oboleńskiemu order Ale­
ksandra Newskiego. Poseł zaś rosyjski w Pekinie, 
Giers, otrzymał order św. Anny I  kl. a poseł rosyj­
ski w Tokio, Izwolski, order św. Stanisława I kl.

Z turnieju szermierzy.
Trzeci dzień turnieju rozpoczął się walką na 

florę y. Udział w niej wzięli tylko uznani za najle­
pszych, a wygrywał ten, który przeciwnikowi zadał 
dwa pchnięcia. Walka, w której udział brali por. 
Zaffauk, Kondler, Hertolendy i p. Haczewski, budziła 
powszechne zajęcie. Zwycięzcami, którzy mieli wziąć 
inagrodę honorową zostali: 1. por. Zalfauk, 2. por. 
!Hertelendy i 3. por. Kandler.

Wpoule assauts na pałasze, szermierzy pierw­
szej kategoryi nagrodę honorową wzięli: 1) porucz. 
Fuchs, 2. dr. Moszyński, 3. por. Yondrak, 4. por. 
Tarabanowicz, 5. por. Steiner; w kategoryi drugiej 
zaś pp. Zubrzycki Tad., Dzikowski, Zubrzycki Stan. 
i por. Piwniczka.

Na tem skończyła się trzy dni trwająca walka 
nagrody.

Wczoraj wieczorem w sali „Sokoła" nastąpił 
„ ońcowy popis w umiejętnem władaniu bronią" —- 
w którym wzięli udział najlepsi szermierze, uznani 
za najlepszych przez ju ry  oraz mistrze we włada­
niu bronią, a mianowicie Horacy S an  te  l i i  ze Lwo- 
i i r \  Italo S a n t e l l i  z Budapesztu i G i a n d o m e -  
jn ic i z Gracu. Walka była nader interesującą — 
^absorbowała nerwy wszystkich, którzy znają się na 
tsziuce szermowania.

Nie rozstrzygała tu ilość pchnięć, lub cięć — 
chodziło tylko o pokazanie publiczności sprawności, 
jaką można się popisać, gdy się umie dobrze wła­
dać szablą lub floretem. Los walki był czasem z gó­
ry przewidziany, gdy stawali przeciwnicy o nieró­
wnych siłach — czasem jednak naprężenie widzów" 
dosięgało punktu kulminacyjnego.

Walka toczyła się w czterech grupach, w od­
stępach muzyka 30 pp. pod kierownictwem p. Rolla 
pobudzała energię zapaśników, krzepiła ich ducha. 
Jako maitres d’assaut występowali kolejno pp. Ma- 
rić, Wissmann, Italo Santelli i Dreher.

W pierwszem a s s a u t  na pałasze bardzo cie- 
kawem było starcie por. Fuchsa z p. Haczewśkim.

W drugiej grupie elegancyą ruchów i sprawno­
ścią przykuwały uwagę starcie panów: Zubrzyckiego 
Tad. i Stan. na pałasze, por. Zaffauka z por. Kan- 
dlerem na florety, por. Kandlera z por. Tarabauowi- 
czem i por. Hertelendyego z drem Moszyńskim na 
pałasze. Ostatniego publiczność darzyła gradem okla­
sków.

Naprężenie publiczności wzrastało. W grupie 
trzeciej, do walki n a  p a ł a s z e  stawali kolejno 
przeciwko sobie: por. ZafFauk z p. Giandomenici, 
por. Fuchs z p. Santellim Hor., dr. Moszyński z p. 
Santellim Italo, dalej zaś w walce n a  f l o r e t y :  
por. Kandler z p. Giandomenici, por. Hertelendy 
z p. H. Santellim i por. Zaffauk z p. Santellim Italo. 
W grze tej mistrze rej wodzili. Fana Horacego San­
teliego zarzucono bukiecikami fiołków, Italo Santelli 
budził podziw swą olbrzymią siłą, która w połącze­
niu ze znakomitą zręcznością zapewniała mu szanse 
zwycięstwa. Nie pozostali jednak w tyle dr. Moszyń­
ski i por. Zaffauk, a zimna krew pierwszego i nad­
zwyczajna sprawność drugiego, wywoływały salwy 
oklasków.

Koroną wieczoru jednak były zapasy samych 
mistrzów w walce na pałasze i florety. W gradzie 
cięć i pchnięć gubiło się tutaj oko najwprawniejszych 
graczy. Cała, dotychczas znana sztuka szermiercza 
złożyła się tutaj na widok arcyciekawy. I  nie wie­
dzieć, co trzeba było wprzód podziwiać, czy siłę ol­
brzymią Itala Santeliego, czy kocią zaiste zręczność 
Horacego Santeliego, z jaką omijał ciosy przeciwnika 
zanim wpakował mu koniec floretu w piersi, czy silę 
i zręczność zarazem Giandomenieiego.

Turniej się skończył bez krwi rozlewu, laureaci 
porozbierali nagrody, marszem pożegnalny ui muzyka 
żegnała gości i uczestników.

Opera.
P. Oktawia Rojekówna, śpiewaczka zaszczytnie 

znana naszej publiczności z licznych występów na 
estradzie koncertowej, debiutowała wczoraj jako 
Halka w operze Moniuszki i odniosła — jak na 
artystkę początkującą — sukces całkowity. Głos p. 
Rojekównej, niezbyt wielki, lecz bardzo sympatyczny, 
zwłaszcza w średnicy, wykazuje po kilkuletnich stu- 
dyach u p. Stróżeckiej-Sobotowej dobrą szkołę 
i zdolność wyzyskania wszelkich efektów wokalnych 
partyi chociażby częstokroć przechodzącej siły 
artystki, która stawia swe pierwsze kroki na scenie.

Jakkolwiek więc tu i ówdzie nie wystarczała 
siła głosu i uczuć się dawał pewien brak metaliczne­
go brzmienia w wyższych pozycyach, możemy śmiało 
powiedzieć, że młoda śpiewaczka wywiązała się świe­
tnie ze swego trudnego zadania. Pewność w pokona­
niu partyi i muzykalne jej zrozumienie przebijały się 
z każdego tonu, a kilka ustępów odśpiewała p. Ro­
jekówna pod względem deklamacyi i frazowania bar­
dzo szlachetnie, poetycznie, prawdziwie artystycznie, 
przekonywując słuchaczów, że może stać się z cza­
sem siłą bardzo pożyteczną dla lwowskiego ansamblu 
operowego.

Najodpowiedniejszem polem popisu dla p. Ro­
jekównej będą niezawodnie party e liryczne, wyma­
gające subtelnej a uczuciowej deklamacyi i pięknego 
frazowania przedewszystkiem, a mniej wysiłku, skła­
dając więc swój repertoar z ról tego rodzaju i wy­
strzegając się — o ile możności — forsowania gło­
su, spotka się artystka w swej karyerze niezawo­
dnie z niejednym, dość znacznym} sukcesem, na jaki 
rzetelnie zasługują jej niezwykłe zdolności i wido­
czne zamiłowanie do sztuki.

Oklaski, jakimi obdarzono wczoraj p. Rojekó- 
wnę, powinny ją zachęcić do dalszej wytrwałej pra­
cy w zakresie ról, polegających w pierwszym rzę­
dzie na efektach deklamacyjnych i grze scenicznej 
a wymagających jak najmniej siły dramatycznej a 
tem samem wielkiej wytrzymałości głosu w pozycyach 
wysokich.

Jontka śpiewał po raz pierwszy p. Drzewiecki. 
Żywiołem tego artysty są — jak wiadomo — wy­
sokie tony, piękne, silne i jędrne.

Porywał więc nimi publiczność, gdzie tylko na­
darzała się sposobność i wywoływał huczne oklaski 
wysokiem a w aryi „Szumią jodły", lecz — gdy 
chodzi o całość wykonania — nie zawsze zdradzał 
wiele pewności w swej partyi, a zbytecznem roz­
wlekaniem poszczególnych nut lub całych frazesów 
(n. p. w duecie z Halką), popełnił, niejeden grzech 
przeciw rytmice.

Miejmy nadzieję, że wszystko to się zmieni 
w miarę, jak p. Drzewiecki zapozna się dokładniej 
z tą brawurową rolą, a piękny i niezaprzeezenie 
wielki głos pozostanie jakim był, wówczas dopiero

odniesie słuchacz z tej kreacyi prawdziwe zadowo­
lenie, a entuzyastyczne oklaski, którymi obsypano 
wczoraj artystę będą zupełnie usprawiedliwione. » 

Inne role pozostały w niezmienionej obsadzie, 
wymieniamy jednak z uznaniem doskonałych przedsta­
wicieli swych partyj pp. Jeromina i Szymańskiego. 
Orkiestra i chóry trzymały się — jak zawsze — 
dzielnie pod artystyczną batutą kapelmistrza p. Spe- 
trino. Fr. Neuhaus&r. r*

KRONIKA.
Dzió w teatrze : „Życie na żart*, sztuka 

aktach Gabryeli Zapolskiej. ’ :
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było - f  4a R.

Ji; Linia telefoniczna do Wiednia przerwane.
Sobota ouegdajsza była dniem „święconego “j 

w klubach i stowarzyszeniach. Wspólnych biesiad 
z ckazyi minionych świąt byle tyle, że sprawozdawca 
nie mógł „Wpaść44 wszędzie, wobec czego jego referat 
będzie przypominał „suche dni“ : Wspólne „święcone44' 
odbyło się: w „Gwieździe44, w „Bratniej pomocy słu­
chaczów uniwersytetu44, w })Klubie cytrzystów44, w „Ska­
le44 i w „Kole literacko-urtystyczuem44. Alm, byłby spis 
niekompletuy, w „Kasynie urzęduiezem44 odbyło się 
wspólne „Alleluja*. Toastów, wygłoszonych z „orator- 
ską swadą4*, było naturalnie moc. Jedeu z nich przy­
gotowany przez pewuego mizantropa, byłby wywołał 
z pewnością sensacyę, ale uie zosłał wygłoszony. 
Toast ten poruszał myśl: Czy nie byłoby lepiej urzą­
dzać w klubach zamiast „święconego44 składki ua rzecz 
jakiej dobrej, społecznej sprawy? j

Z teatru, w sali pełno. Ogólne zainteresowanie, 
wybornie zbudowana sztuka. Efekta świetlne i dekora­
cyjne, prześliczny tauiec, wypróbowany już należycie, 
podnoszą wrażenie i czynią odpowiednie tło dla akcyi. 
Artyści grają znakomicie. Stauio — Tarasiewicz pod­
bija serca, uietylko scenicznych partnerek, Solska — 
Mery czaruje wdziękiem, paui Beduarzewska roztacza 
czar pięknych tualet i gry pełnej temperamentu, za 
którą otrzymała kosz kwiatów, Solski — Caserta jako 
reżyser i aktor podwójne zbierał laury. Na sceuie au­
torka rozpromieniona i wzruszona dziękuje za oklaski 
freuetyczne i kwiaty, jakie jej ciągle podają, Kasyec 
uszczęśliwiony notuje „wysprzedauie44 widowni zarzą­
dowi: „na poniedziałek prawie cały teatr wysprzedany*. 
To drugie przedstawienie „Życia ua żart* sztuki Za- 
polskiej.

Przedstawienie skouozylo się o godziuie trzy kwa­
dranse na jedenastą, t. j. o 1 V2 godziny prędzej, niż 
premiera. Dalsze przedstawienia kończyć się będą ćtfnrż 
wcześniej, gdyż długie antrakty usunięto z wielką ko­
rzyścią dla sztuki.

„ E ch o 4*, sympatyczne Tow. śpiewackie, obrado­
wało w sobotę nad swojemi sprawami. Dyskusyę, wśród 
której podnoszono z uznaniem, że zarządowi udało się 
rozpocząć druk redagowanego przez dyr. Galla Śpiew- 
nika fichat zakończono ponownym, jednogłośnym wy­
borem: dr. Sew. Bersona ua prezesa, Jana Galla na 
dyrektora artystycznego, Ant. Kinalskiego na wicepre­
zesa a Karola Langa na skarbnika Stowarzyszenia.

Usiłowano skrytobójcze morderstwo 
W ul. św. Maroiua pod 1. 21, zamieszkał przed nieda­
wnym czasem zarobuik Michał Szpak z żoną, Anną 
Małżeństwo to z powodu złego pożycia z sobą i usta­
wicznych awantur domowych i wzajemnych odgrażać 
się nie dobrej używało sławy.

Wczoraj rano Anna podawszy mężowi na śniada­
nie kawy, udała się, jak twierdzi do kościoła, skąd po- 
wróciła dopiero około 1 w południe.

Michał po wypiciu silnej kawy dostał nagle bo 
leści i wymiotów i leżał na łóżku do 11 godziny 
w czaąie tym wrócili do domu współlokatorowie Stefan 
Dawydów i Jan Hołowyja i oni to wykryli że na spodzie 
naczynia z uiedopitą kawą, znajdowała się paczka za­
pałek owiązana sznurkiem i obciążona kamieniem. Wo­
bec tego, udał się Michał natychmiast ua policyi z donie­
sieniem o zamierzonem otruciu.

Anna Szpak wyparła się winy, twierdząc, iż mąż 
jej z nienawiści wniósł oszczerczą skargę przeciw niej, 
wrzuciwszy umyślnie zapałki do kawy.

Świadkowie zeznali, iż małżonkowie żyli od pier­
wszej J chwili w niezgodzie i nienawiści. W procesie 
karnym o podpalenie świadczyła Amia przeciw mężowi, 
który odsiedział pięcioletnią karę. Po odsiedzeniu tej 
kary połączyli się ponownie i ponownie poczęli swary 
i dawne pożycie.

Policya rozdzieliła wzajemnie oskarżających się 
małżonków, oddając Annę do aresztów, Michała zaś uaj 
obserwacyę do szpitala głównego, dla skonstatowania, 
czy był faktycznie zatruty rozczynem fosforu.

Do dołu wodociągowego nieopatrzonego 
baryerą aui też jakimkolwiek sygnałem ostrzegawczym; 
wpadła wczoraj w ul. Łyczakowskiej dorożka nr. 65. 
Pobudzeni krzykiem przestraszonego dorożkarza loka- 
torowie sąsiednich domów wydobyli pokaleczone ko- 
niska z tej magistrackiej pułapki.

Sprzeniewierzenie. Parobek piekarza p. Igua- 
cego Wierzbickiego, nazwiskiem Iiko Hryciów, sj.rze- 
uiewierzył na szkodę slużbodawcy swego łączuą k' tę 
przeszło ,100 koron, pobraną za pieczywo od ódbior- 
ców. Przy liku znaleziono kwotę 100 koron, ufc do­
zwolił jej jednak użyć ua pokrycie szkody, oddifno go 
więc do aresztu śledczego.
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Ze > śilta  postępu techniki i przemysłu.
(Przedruk tylko z podaniem źródła).

(Pragnienie osłody i —  Potęga cukru. —  Miód ska-  

piienialy. —  Cukrowe poezye. —  Cukier i post. —  

Sio. Tomasz. —  Demokratyzowanie cukru. —  Plan -  

<tutorzy i niewolnictwo. —  Postęp chemii. —  Cukro­
wnie. —  10.000 ton cukru. — Konsumcya Gali- 
cyi.  —  tiefleksye. —  Statystyka .  —  Zagadnienia 

chemii.)

Słodycz, słodkie; to synonim wszystkiego miłe­
go, nęcącego, rozkosznego dla duszy i ciała — po­
równania: słodkie oczy, usta, słodkie serce, są zu­
pełnie zrozumiałe, albowiem pojęcie tego, co mate- 
ryalnie dostarcza przyjemnych wrażeń, przeszło 
i w dziedzinę ducha. Pragnienie osłody życia jest 
pożądaniem odwiecznem, jak... pragnienie szczęścia, 
iest uniwersalnym czynnikiem historycznym.

A gdyby tak nagle zabrakło nam cukru? Czyż 
nie sposępniałby nam cały świat? Proszę pomyśleć 
nad tem. ' 5

Tak, te bielutkie kryształy, słodzące napoje 
i potrawy, te tak chętnie chrupane drobnemi i mniej 
drobnemi ząbkami najróżnorodniejsze kombinacye sło­
dyczy w cukierkach, pomadkach, czekoladkach, kar­
melkach i t. p. dziełach sztuki cukierniczej, ten cały 
świat przemysłu, którego podstawą stała się słodycz, 
daje obraz kulturnej potęgi cu k ru .

Powszechne używanie cukru sięga do niezmier­
nie dawnych czasów, —  rośliny, zawierające cukier 
.w większej lub mniejszej ilości, rozpowszechnione są 
,na całej kuli ziemskiej, najbardziej jednak znaną 
jest trzcina cukrowa. Z Indyi, z jej ojczyzny, po­
chodzi również nazwa cukru z sanskryckiego sarku- 
ira, w perskim języku schakar, w Europie sucret su- 
\yar, zucchero i t. d. Indye rozkoszowały się na dłu- 
|gie wieki przed Europą sokiem słodkiej trzciny; 
■początkowo ssano i żuto smaczne łodygi, a dopiero 
w kilka wieków po Chrystusie zaznaczj7! się pewien 
-postęp techniczny w produkcyi cukru. Wyciskano już 
jwówczas i zgęszczano sok sposobami prymitywnemi 
w drewnianych tłoczniach, a do Europy dochodziły 
tylko wieści o „słodkiej soli", „skamieniałym mio­
dzie", wieści, które o bajecznym, pełnym zagadek 
.wschodzie, niosły opowiadania podróżników. , -

Obok czarodziejskich skarbów Indyi, obok bo­
gactw tej kolebki ludzkości, znajdowała się i trzcina 
iniód dająca, o którym nie wiedziano nawet dokła­
dnie jak go się dobywa, a tak słodki i ponętny, że 
sionie piły chciwie bur.zący się sok oszałamiając się 
jak ludzie. (Cukier fermentując, przetwarza się w al­
kohol).
_ wieku po Chrystusie znajduje się ,
w skaif l j  „szacha pciskiegó" obok jedwabiu, złota 
srebra ilffig ich  kamieni — cukier; rzadki kosztowny 
produkt:
I Później Persya staje się drugą ojczyzną trzciny 
cukrowej i cukru i tam pojawia się znany kształt 
stożkowy „głowy cukru". A potem Arabowie niosą 
tę osłody na zńchód, cenny zrazu środek leczniczy, 
produkowany na większą skalę, zdobywa kuchnię Ka­
lifów, a poeci i wierszokleci, porwani słodkim tema­
tem tworzą, całą poezyę cukierniczą.

Płomienną fantazyę rymotwórców Oryentu pory­
wały śpiewy słowików i cudne róże Szirasu, wybre­
dne słodycze cukierniczych pomysłów i piękne jak 
marzenia odaliski, a po dziś dzień znany jest Wschód 
z tej namiętnej żądzy różnorodnych i delikatnych 
słodkich przysmaków.

W epokach fanatycznych walk religijnych 
w okresie wojen krzyżowych, które zaznajomiły 
Europę z wysoką kulturą Arabów dostał się cukier 
na zachód i północ.

Cukier był cennem lekarstwem, zażywano go 
w małych dawkach później dopiero pojawił się jako 
artykuł najbardziej wyrafinowanego zbytku, — głowa 
cukru była królewskim darem.

Dla użytku kupowano cukier zazwyczaj w labo- 
ratoryach u aptekarzy — nieszczególne polecenie! 
mniemano, że działa niebezpiecznie,, że wywołuje go­
rączkę, szkodzi płucom, a uczeni twierdzili, że nie 
jest wcale pożywnym lecz trującym. Mimoto już od 
XII wieku, gdy rozwinęło się we Włoszech i Francyi 
cukiernictwo podług oryentalnych recept dla zbytku 
dworów i bogaczy, rozpowszechniało się w Europie 
spożywanie tej „słodkiej mody“.

Pobożne trwożliwe umysły pytały czy ta po­
gańska przyprawa nie powoduje grzechu złamania 
postu, a wątpliwości te świątobliwe zażegnać musiał 
nie lada kto, bo sam św. T o m a s z  z Aąui no.

Orzekł on mianowicie, że słodzone przyprawy 
spożywa się nie dla pożywuośei, ale dla lepszego 
trawienia, nie łamią one więc postu, jak nie łamie 
go użycie lekarstwa. I pobożni bez zastrzeżeń od­
dali się ponętom słodyczy, arystokratyczny cukier 
zwoJna demokratyzował się. '

W przeciągu jednego wieifu po wiekopomnem 
odkryciu Ameryki, plantacye trzciny cukrowej, spro­
wadzonej przez Kolumba na ląd nowy, zaćmiły całą 
produkcyę Wschodu i Europy. Strumień złota po­
płynął na zachód, Europa rafinowała (oczyszczała) 
tylko cukier kolonialny i był 011 tak drogim, że je­
szcze w 17 wieku mniej zamożni używali do słodze­
nia tylko miodu lub syropu.

Konsumcya cukru rosła, stopniowo, cywilizowa­
ny człowiek starego lądu otrzymał znowu podaru­
nek: kawę, herbatę, czekoladę, napoje gorzkie, wy­
magające dużo... jak najwięcej cukru — zmieniły 
się zwyczaje, odmienił tryb życia i artykuł słodki 
stawał się powszechną potrzebą, towarem światowe­
go handlu, masowej konsumcyi.

Obniżała się cena produktu i wzrastały milio­
nowe cyfry statystyki produkcyi i zużycia cukru.

Daleko jeszcze było jednakże bardzo do dzi­
siejszego rozpowszechnienia w Europie;* trzcinowy 
cukier kolonialny bez konkurenta dzisiejszego „cu­
kru burakowego" był panem zamorskim. Tam za mo­
rzami miliarderzy cukrowi, osławieni plantatorzy dla 
uprawy pól, chwytali i kupowali towar ludzki z Afryki; 
murzynów niewolników, a na tym słodkim towarze 
ciężyły łzy i przekleństwa, męki i nieludzkie tortury 
pokoleń negrów, nikczemnego handlu ludźmi, hańby 
i ohydy cywilizacyi.

Wiedza teraz zaznaczyła swą kulturną i huma­
nitarną misyę, chemik M a r g r a f  wykazał w r. 1747, 
że burak cukrowy zawiera znaczną ilość cukru, i po­
dał, jak zawartość cukru (la ,dę wydobyć przez go­
towanie, domieszanie mleka wapiennego, czyszczenie 
i t. d. Nie zwracano na to uwagi, gdy jednak Na­
poleon zamknął kontynent dla importu towarów za­
morskich, wtedy potrzeba powołała do życia cukro­
wnie europejskie,, a plebejusz „burak" z pomocą że­
laznych niewolników, genialnych maszyn, dalej po­
stępu chemii, agronomii, całego szeregu protekcyi 
politycznych, celnych i t. p., nietylko konkurował, ale 
i pokonał arystokratyczną „trzcinę cukrową".

Nauka wykazała, jaką rolę odgrywa cukier 
w organiźmie roślin i zwierząt zbadała skład *), che­
mik i kapitalista, teorya i praktyka, wysilały się na 
produkcyę coraz lepszą i tańszą, a od r. 1830 stale 
zmniejszały się koszta fabrykacyi i wzrastała cyfra

*) Cukier trzcinowy i cukier z buraków nie ró­
żnią się niczern, cukier jest połączeniem węgla, wodo­
ru i tlenu (C12 H22 O11). Liczby oznaczają ilość ato­
mów tych trzech składników.
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spożywania. Postęp techniczny i przemysłowy uzmy 
słowią nam najlepiej cyfry bez komentarzy:

Na wyrób jednego ctn. metr. cukru zużywano 
buraków:
w r. 1830 20 ctn. metr.
„ „ 1845 15 „ „
„ „ 1880 11Vs „ przez stosowanie nowych

metod (dyfuzyi)
„ „ 1895 87a
• * 1900 7

Z tej samej ilości buraków wydobyć można 
dziś ulepszonemi metodami fabrykacyi, stosowaniem 
nowych środków do oczyszczenia soku burakowegc 
i pomysłowemi aparatami trzy razy więcej cukru, niż/ 
dawniej.

Cukrownia dzisiejsza, to olbrzymia fabryka, 
wymagająca znacznego nakładu, opanowania wszyst­
kich warunków materyału surowego, ścisłych nie­
ustannych badań podczas fabrykacyi, stosowania 
wszystkich pojawiających się ulepszeń, najdalej idą-: 
cych oszczędności; zużytkowanie odpadków dla 
przemysłów ubocznych ta k ; że prace agronomów, 
chemików, inżynierów, robotników muszą łączyć się 
i postępować, jak kółeczka w precyzyjnym mechani­
zmie zegarka.

A teraz ten olbrzymi targ światowy! — cła, 
opłaty przewozu, podatki, premie, kartele; te olbrzy­
mie sploty interesów kapitalisty i ludności, małej 
kieszeni obywateli i wielkich worków pań8twa, oraz 
współzawodnictwa całych części świata. W roku 
1875/6 produkowała Europa 1500 milionów klg. cu­
kru burakowego, w roku 1895 cztery razy więcej — 
okrągło 5000 milionów — to jest tyle, ile razem 
produkuje cukru trzcinowego Azya, Ameryka, Afry­
ka i Australia.

Mówi się dziś wiele i u nas w Galicyi o cu­
krze — jak wygląda u nas ten przemysł świa­
towy ?

Oto, jak wiadomo, ilość przeciętna używanego 
cukru w kraju na jednego mieszkańca, daje miarę 
dobrobytu ludności, a zarazem siły fizycznej, spoży­
wany bowiem cukier służy nietylko dla smaku, ale 
ułatwia pracę organizmu — przemianę pokarmów na 
potrzebny tłuszcz dla ciała.

Wedle danych statystycznych, przedstawia się 
konsumcya cukru w okrągłych cyfrach następująco: 
w Anglii rocznie 35 klg. na głowę, w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej 28 klg., w Szwajca- 
ryi i Francyi 10Va klg., w Rosyi 37a klg., w Au- 
stryi 8 klg., a w Galicyi 3 klg. Czechy mają 144. 
cukrowni, Morawy 53, Galicya 3*). Produkcya cu­
krowni galicyjskich nie daje nawet 7 2  klg. na głowę 
rocznie, to znaczy, że 27a klg. na głowę sprowa­
dzamy od sąsiadów, wydając na to rocznie okrągło; 
10 milionów koron.

Jestto niestety obraz nie postępu, ale zacofa-, 
nia, proszę bowiem dodać do tego, że z jednego he-i 
ktara średniej roli zebrać można 500—1000 ctn.' 
metrycznych buraków i przetworzyć dziś w cukrowni 
urządzonej wzorowo na 70—140 ctn. metr. cukru. 
Szerokie łany żyznej ziemi ścielą się u nas daleko 
na wschód i zachód i wiele... nadto wiele ramion 
bezczynnych błaga pracy — sił intelektualnych produ­
kują szkoły i zakłady wyższe podostatkiem, no... i  
jaka z tego pofeiecha? Żyjemy od rąk do ust, wspo­
magając i utrzymując przemysł austryacki — nie nasz, 
a moloch kartelów i premij cukrowych ściąga z nas 
90 hal. za klg. cukru, a Anglii śle go po cenie 40 
halerzy.

Postęp wynalazków i ulepszenia produkcyi, nie­
zmordowana praca zbiorowa zdobywa coraz taniej 
i obficiej niezbędne środki zaspakajania potrzeb ma-

*) Wedle danych statystycznych z r. 1897.

głębiej w otchłań zbrodni. 2  rąk Mariette’a, który 
czytał ewangelię na jej głowie i czynił czary nad 
sercem gołębi, dostaje się w ręce opata Guibourga, 
który odprawiał czarną mszę.

Guibourg mówił o sobie, że jest nieprawym 
synem domu Montmorencych. Miał lat siedmdziesiąt, 
zezował okropnie na jedno oko. Przy tych strasznych 
obrzędach pozabijał własne swe dzieci.

Aby msza czarna mogła być skuteczną, nale­
żało trzy razy z rzędu ją powtórzyć na tę samą 
intencję. Trzy mszy odprawiono w r. 1673, w od­
stępach 15 dni lub 3 tygodni; pierwszą w kaplicy 
zamku Viliebousin, we wiosce Mesuil, niedaleko 
Monthóry. Panna Desoeillets, towarzyszka pani de 
Montespan, była w ścisłych stosunkach z Lervy’em, 
przełożonym nad paziami dworskimi, który posiad/ił 
doin w Mesuil. Guibourg niegdyś mieszkał w zamku, 
jako jałmużnik Montgemmerych. J. Lair dał nam 
opis tego zamku:

„W stylu XIV. wieku, jakby stworzouy dia:' 
tych ponurych obrzędów, zamek ten położony o pól 
mili od drogi wiodącej z Paryża do Orleanu, otoczo­
ny był głębokiemi fosami, pełnemi płynącej wody*. 
Leroy pojechał do Saint-Denis, gdzie się porozumiał 
z Guibourgiem. Przyrzekł mu pięćdziesiąt pistolów/ 
to jest pięćset franków na dzisiejszą monetę, a nadto, 
benefieyum na dwa tysiące lirów.

W dniu oznaczonym spotkali się w Villebousin 
pani de Montespan, opat Guibourg, Leroy, „jakaś 
wysoka dama" (z pewnością była to panna Desoeil­
lets) i jakaś osoba nieznanego nazwiska.

(C. d. n.).

F r a n c is z e k  F u n c k -B r e n t a n o .
45 -----------

d r a m a t  T R U C I Z N
Studya historyczno-obyczajowe

opracowań* na podstawie arebiwum w Bas ty li.'
P rzek or z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Ludwik XIV. wniósł do sądu podanie o rozdział 

d łoża i stołu sformułowane przez panią de Mon- 
span. Mimo starań króla i ministrów, którzy ob­

rabiali sędziów, sprawa pozostawała w zawieszeniu. 
Sędziowie nie mogli zdobyć się na niesprawiedliwość, 
której się od nich domagano. Wreszcie ulegli głó­
wnie pod naciskiem pierwszego prezydenta Noyiona, 
którego pozyskano obietnicą pieczęci. Separaeyę u- 
ehwalono 7 lipca 1674 pod przewodnictwem general­
nego prokuratora, Achila de Harlay. Wyrok powoły­
wał się na roztrwonienie wspólnego majątku przez 
margrabiego, na złe pożycie małżeńskie obojga i na 
gwałtowność męża, na którą się margrabina skarżyła. 
Wyrok ten wydany przeciw p. de Montespan, był 
aktem monstrualnym. Zbezcześciwszy swoją koronę, 

i splamił teraz król i sprawiedliwość; — ale jest spra- 
1 wiedliwość wyższa, której, jak zobaczymy, nie zdołał 
uniknąć.

Wyrok z 7 lipca 1674 nie zapewnił królowi 
spokoju. W r. 1678 zmuszony był Montespan po­
wrócić chwilowi do Paryża z powodu pewnego pro­

cesu. I oto Ludwik XIV. pisze do Coiberta (15-go 
czerwca): „Dowiaduję się, że Montespan pozwala
sobie niestosownych rzeczy; jestto szaleniec i zrobisz 
mi pan przyjemność, jeśli będziesz miał baczne na 
niego oko, ażeby nie miał czem upozorować dłuż­
szego pobytu w Paryżu; zobacz się z Novion’em, aby 
sprawę w parlamencie przyspieszyć. Wiem, że Mon- 

1 tespan odgrażał się, że przyjdzie do żony, a ponie­
waż zdolny jest do tego i należy się obawiać na­
stępstw takiego kroku, liczę na pana, źe do tego nie 
dopuścisz. Nie zapomnij szczegółów tej sprawy, a 
głównie, aby opuścił Paryż jak najprędzej". Oto do 
jakich poleceń musieli się zniżać taki Colbert i taki 
Louyois. Oto, jakie były kłopoty i troski, pod cię­
żarem których chylił Ludwik XIV. czoło swoje — 
czoło, które już hańba rumieniła, a w rychle ból i 
zgryzota zmarszczkami miały poorać.

Ludwik XIV. kochał swoje metresy, nie dla 
nich, tylko dla siebie. Nowa namiętność trwała, trzy 
lata. Może ktoś powie, że to długo. W roku 1672 
zazdrość, która nie przestawała dręczyć wyniosłej 
duszy pani de Montespan, wybuchła gwałtowną bu­
rzą. Pani de Sóyignó tak o tem opowiada: „Jest
w ciągłych paroksyzmach wściekłości; od piętnastu dni 
nikogo nie widuje; pisze od rana do wieczora, a idąc 
na spoczynek, drze wszystko, co napisała. Stan jej 
budzi we mnie współczucie. Nikt jej nie żałuje, 
choć wielu osobom dużo zrobiła dobrego".

Pani de Montespan powróciła do Voisin. Nie 
bez wzruszenia widzimy, jak ta kobieta czarująca, 
pełna przedziwnego uroku i niepospolitego umysłu, 
wstąpiwszy raz na drogę występku, stacza się coraz
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teryaluych, jak np. w omawianym dziale „cukier* — 
a polityka przemysłowa, ustawy przestarzałe i nie- 
odpowiadające potrzebom stare szablony gospodarki 
społecznej, nie chcą u nas ruszyć się z miejsca, 
bo... przepraszam — niech dokończą politycy z fachu.

Proszę zauważyć teraz, jak z rozpatrywania 
cukru i słodkich tematów można nagle zjechać na 
gorzkie refleksje... to leży u nas już w pówietrzu 
wprost w takiej gorżkiej atmosferze życia Galicya- 
nina, zamało bowiem niestety konsumujemy cukru... 
za mało.

Łaskawa pani „statystyka" obdziela wszyst­
kich równomiernie, powiada tyle a tyle rocznie na 
głowę wypada cukru, ale proszę sobie przedstawić, 
gdyby setki tysięcy nędzarzy, mnogie wsie, w których 
ludzie jak rok długi żyją kartoflami i kapustą, upo­
mniały się o tę porcyę, wedle statystyki!... by­
łaby to historya arcyniemiła, gdyby poczęli szukać 
łakomców, zjadających im te marne 3 klg. cukru.

Na razie jednak nie ma obawy o to... oni nie 
znają statystyki, w każdym razie jednak jest to
tylko kwestyą czasu, a jeśli nauka stwierdza po­
trzebę cukru dla organizmu, to technika starać się 
musi o dostarczenie potrzebnej ilości.

Zapomnijmy jednak na razie o kwesty i ekonomi­
czno-społecznej a spytajmy, czy i jak możnaby spotęgo­
wać produkcyę cukru i co jeszcze ważniejsze, zboża. 
To są zagadnienia postępu chemii i sprawy ogro­
mnie doniosłe dla ludzkości. Chleb i cukier stworzyć 
; zlucznie z węgla tlenu i wodoru, ze składników — 
poznać tajemnice tych materyi dla dobra całej ludz­
kości, to warte trudu i badań i pracy a postęp che­
mii doszedł de progu tych tajemnic.

E dm und Libański.

D e p e s z e  l i a u d l o w « .

Z  targu p ien ion ego .
W i e d e ń ,  14 kwietnia Zamknięcie wczor. giełdy popo- 

Notowano: Akcye austr. Zaltl. kredytowego 702*—, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 702*50, Akcye anglo-bauku 282 50, Akcye 
Uniohlmnkii 506*—, Akcye Landerbanku 429’— , Akcye liank- 
vereimi 495 50, Akcye Bodencredit 947 — , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — *—  Akcye kolei państwowych 701 —, Akcye 
kolei południowych 103'— , Akcye Tramway A. 292-— , B. 287*— . 
Akcye kolei Klbethal 519*—, Akcye kolei póln. 62 50, Akcye 
kolei czerń. 546*— Akcye Alpiny 484*— , Akcye Rimu Muranyi 
503 — , Akcye Prag. Towarzystwu żel. 1814*;—, Akcye l'abryki 
broni 310'— , Akcye tureckie tytoniowe 295*—, Oblig. węg. ind. 
92 85, Kenta majowa t’8 35, Austr. Kenta koronowa 97*50, 
Węg. Kenta koronowa 92'90, 60 1. Listy Tow. kred. ziem. 
91 65, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 —, 4*/a prc. Banku kraj. 
99*40, 4 prc. listy Banku lup. 9 0 '--, 4 l/a prc. listy Banku
hip. 98*25, f> prc. listy Banku hipot. 109*75, 4 prc. Gal. Oblig.

4 prc. 
117*65,

propiuac. 96 o0, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92*60, 
Pożyczka m. Lwowa 87*50, Losy tureckie 108*50, Marki 
Kuble 253*75.

Usposobienie chwiejne, walwry transportowe silniejsze.
I le r lftsa , 14 kwietnia. l‘rzy Kumkuigcni wczoraj. gieł­

dy*. Kredyty 220*40, Stuulsbnhny 149 90, Dlsconto Coinan* 
dit 183 75, Berliń. Tow. hatidl. 152*50, Laura 2 1 0 5 0  Bochumet 
196 50, Kolej póln. wschodnio pruska 87*— , Ruble zu gotówkę 
216*05, Kolej warsz.-wied. — ’— , Kolej morza śródziemnego 
99*—, Kolej Meridionul 135*10, Losy tureckie 112*—, Kenta 
wioska 96*40, „Marpener“ kopalnie węgla 177*25, Kolej Ma* 
rienburg-Mlawka 72 90, Konsolidatióu 329"—, Lombardy 25*10, 
Kolej Iłeury 106 75, Niemiecki bank narodowy 127 60, Kanada 
Profered 91*60, Akcye żeglugi hamburskiej 123*10, Kurs war­
szawski 215*70.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

BS o s s o  w s k  a.

Drobne ogłoszenia.
W^jTILKA tysięcy korcy kar- 

tofli gorzelnianych, An- 
dersony, na sprzedaż w ma­
jątku kolo Cieszanowa, s tacy a 
Lubaczów, Oferty przyjmuje 
M. Jonasz, bankier, Lwów* 

1733

Ś&jjw. M ar& a 2  i  41 4 i 3.
pokoje, przedpokoje, ku­

chnie, spiżarki, łazienki z p ie ­
cykam i. W iadom ość ul. św. 
Marka 2, 8.1. p. m. 1602

M a j t i° w a ls z e  rowery ame­
rykańskie „Columbia1* po­

lecają E. & J. Stromenger we 
Lwowie 1871

m o c z n ic  c z te r y  c ią -  
ą n ie it i . i ,  najbliższe 

15 kwietnia. 2  p r c .  l o ­
s y  s e r b s k i e  1 0 0  Ir.
Cena 95 kor (19 rat >̂o 
5 kor). Odsetki i prawo 
do gry zaraz po złożeniu 
pierwszej raty. Czeki po­
cztowe i listy ciągnień 
bezpłatnie. Dom bankowy 
W ik t o r  C Siajcs i  Sp. 
Lwów, Sykstuska 8. 224-8

W  Sokalu dom du ży z  ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z  w olnej ręki. A d r e s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta  Zaborów.

W e  L w o w ie  Kurkowa 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z ogrodem, grunta pod 
budowę. 1T58

D o  w y n a j ę c ia  pokój ume­
blowany z gabinetem, pokoik 
kawalerski, stajnie. K u rko­
wa 14. 1753

D o  w y n a j ę c ia m ieszkanie 
4 lub 6 pokoi, przedpokój, 
weranda i  ogród, z  przyna- 
leżytościam i. Ul. Kurkowa  
1. 14. 1753

N a u k a  śpiewu, w łoskiego i 
angielskiego ję zy k a . W iado­
m ość w A dm m istracy i „Sło- 
w au. 1753

jg jla b ry k a  w agonów  
-®- i m a s t^ n  w  S an o ­
k u  przyjmie zaraz kilku 
zdolnych tapicerów. 2299
^ |k g ie r  rządow y, w ysłu żo -  

n y, bardzo dobry sta­
dnik, spoko jn y ehódząey w  
zaprzęgu i pod wierzchem  
maści starogniadej, arab pół­
krw i — do sprzedania za 
bardzo umiarkowaną cenę. 
Zarząd dóbr D m ytrow ice ost. 
poczt. Kosienice. 2317

W o d y  c z ło w ie k  do kopio- 
wania potrzebny w zakła­

dzie fotograficznym Goldha- 
mora. Lwów. Ulica Kręta 1. 2.

2343

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z dnia 14 kwietnia 1001 c.

Kursa wszelkicłi akcyj 1 różnych lo­
gów, notowjtue są „od s z t uki " w walucie 
koronowej

O isó lu i t l u g  p a ń s tw a ,
plaâ  igdu)*

Konia papierowa 1 ; .
Renta Hrabina . . . .  .

' bosy » roku 1BS4 po *260 sl. tuk. 4% 
1800 po 500 ał. wa, 5°/o 
1860 po 100 zł. 5«/o .

* * 4804 po 100 ał. .

68.35 
98*35 

183 —  
141 10 
170* -  
2 0 7 - -

68-55 
98-55 

184 — 
14*210 

171 — 
209 —

DłUK p a ń s tw a  k r o j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Ket ta slo ta  w ol. od pod. 4<>/o ba 100 ar.
Renta w olu* od pod. 4°/o ba 2U0 kor. .
Renta iuwobt. austr. 3l/a°/u ba ‘200 kor..

117-85 
97 50 
84 15

118*05
07-70
84-35

1 O b lig a c jo  l& otojowo.
Kob Aroyks. Albrechta za l«o ał .  4°/o . 
Kol. Cesarzowej Elżbiety w s ł o c i e wolne 

od pod Al ku za 100 b1. 4°/o . .
Kol. Cesarza Ei-ancisaku Józefa za 100at.

6l/4°/0..................................
Kol. Antyku. Rudoifa w wal. kor. wolne 

o ć teu i.IM i ba *200 kor. 4°/o .
K olej Karola l.udwika po 200 ał. mk. 

(osteiupl. akcye) 5»/o . ■

95.30 96 30

115-50 116.30 

121-50 122*50 

»5-60 W — 

429.— 431,jm

O b lig a c je  pIcrw tfzeńM iw n (kolejowe).
KoU Arc. Albrechta za H00 zł; 5°/o . — * « • ------ -

w s łocie  za 2uo ał. 50/0 . —  •—
_ bukow ińskie lokal, za 2 0 0 koron

4 0 / 0 ............................................................
K ol.al. K arola Ludwika za 200, 100ał.

lw ow skoczern.-jnsskiej z i;. 1894aa 
Kor. 3 pr.

94-~  95- -

06*80 96*40

9 1-50 95*80

p i s a n a  z bardzo rzadkich  
e&A j  cennych okazów roślin  
O ranżerya i Cieplarnia w y-  
sprzedaje się w G orajow i- 
cach. Poczta i stacya  kolei 
Jasło. B liższa wiadomość u 
w łaścicielki na m iejscu.

2322

W s p ó l n i k a  p osz u k uje 
się do in teresu w yro­

bionego i bardzo intratnego. 
Potrzebna gotów ka od 6 do 
10.000 kor. Zgłoszenia p r z y j ­
m uje biuro pośrednictwa, 
WŁ. LEW ICKIEG O, w  Ja­
śle. P ierw szeństw o mają han­
d low cy w  dziale g a la n tery j­
nym . 2323

/(& ptcl& arz Landes w Hu- 
siatyn ie, poszu kuje ma­

gistra  farm acyi, na zastęp­
stw o z początkiem  maja.

2324

&j3pólniczK.ę, mającą han- 
* 9  del drobiazgow y . poszu­
kuję dla m o je j bratow ej wdo­
w y, która w  takim in teresie  
w zięłaby udział z  wkładką  
p rzeszło  4.000 koron. B liż­
szych  in form acyi udzieli li­
stow nie poczem  nastąpi oso­
biste porozum ienie się. „F. 
Guniewicz Podhorce p. S try j.

2333

Pa r a  k la c z y  młodych, ze 
źrebiętami, rasa czysto wę­

gierska. Doskonałe do roboty 
i do pobiegli, są na sprzedaż 
Wiadomość: Hotel krakowski.

2341

P rasy ul. G ródeckiej 1. 47 
na I. p ię trze  6 pokoi 

z kuchnią p rzy  należytościa-
mi i małym ogródkiem
od Igo m aja do wynajęcia. 
W iadomość na m iejscu, lub 
u p. S trutyńskiego, ul. P io­
tra Skargi ł. 4. 2318

M l e k a  300—400 litr. dzień 
nie z folwarku blisko  

Lwowa, poszu ku jem y od 
jesieni. Warunki p roszę  p o ­
dać do Biura 01szeMrskiego, 
Lwów, ul. K ilińskiego pod  
„Nr. 7 1 5 2 1 9 8

y  o t o r  n a fto w y  2-konny 
■”  na kółkach do sprzedania. 
Skład drzewa, Piotra Skargi 
1. 4. 1794

M m Q T»P7fflr sp rzed am  w -m ie *  
” UlWdluńUń ście blisko kolei. 
Roli pszennej 100 morgów i 
pastwisko wspólnie na 200 mor­
gów. Bardzo dobre położenie 
na gospodarstwo mleczne, pa­
siekę, chmielarnię. Biuro po­
średnictwa Tarnawskiego we 
Lwowie, Sykstuska 8. 2208

F o lw a r k  do sprzedania  
w całości lub częściowo, 

obszar 90 m orgów roli i łąk  
z  budynkam i blisko stacyi 
Chorośnica lub Sądowa W i­
sznia. S zczegó ły  poda Bank 
kra jo w y we Lw ow ie albo 

To w a rzy  s two zali czkowe 
w Jaworowie lub w  Mości­
skach. 2097

W ł o d z i m i e r z  K o w s z e w i c z
c. k, kontrolo r poczt i telegrafu 

c a ł o a e k  S t a / u - r o p l g ^ i a / d s i k : .  I n s t y t u t u ,

zm arł po długich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzo­
n y  św. Sakramentami d. 14 kwietnia br. w 65 r. życia.

W głębokim smutku pogrążona żona wraz z synem 
zapraszają krewnych i znajomych na obrzęd pogrzóbówy, 
który się odbędzie dnia 16 kwietnia 1901, o godzinie 5 
popołudniu z domu żałoby przy ulicy św. Antoniego 1. 1. 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 14 kwietnia 1901.

„Concordia“ A. Kurkowki.

ÓJ l ' ! '  H SjĈ  pachnące żółte ęiumortieri śliczne szt. 25 ct/ 
-EŁ̂ JaL” ^  fia M J  białe 10 ct:, —- Peonie pachnące róża w  róż­
nych cieniach 25 ct., — Beum palmotum prześliczny liść szt.' 
50 ct., — Funkie zielone, kwitnie biało, pachnie 25 ct. — Jun- 
kie liść pstry 15 ct., — Kwitnące lile 10 ct., — Estragon doi 
octu i ogórków szt. 15 ct., — Buliony po 5 zł., 6 zł., 7 zŁ, 50 ct.l 
i 10 zł. za kilo — Szynki westfalskie po 1 kilo w pęcherzu —I 
Półgąski doskonałe Polędwice w pęcheru kilo po 1 zł. 95 ct/

D w ó r  Ł a p s z y n ,  B r z e ż a n y . 2337

" W -  ó s  S .  I g r l l c H s i
Lwów, ul* Jagiellońska 1. 12.

p o l e c a j ą :  811

O l b r z y m i  w y b ó r  t a p e t
wysyłając p r ó b y  takowych na prowiucyę f r a nc o .

T E A T R  M I E J S K I  w e  L W O W I E .

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 5  k w ie t n ia  1 9 0 1  r o k u .

ŻYCIE NA ŻA R T
___________ sztuka w 5 akt. Grabryeli Zapolskiej.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem .

C P tp5 5 E v jf1 t ł lo R ^ i i
C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8 , B i l e t y  

w c z e ś n ie j  do n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo ltn a . 2061

M U 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO". 

C E N A  3  K O R O N Y .

Nakładeu* Pp*.

B&flGsg g t a ń s t w f i  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g io r s i ń o

Węif. »Jota i ©li ta ba 1 0 0  sl. 4°/u« — *— — —
W ęg. renta kor. w olna od pod. 4°/o 91-50 !j:- !"
Poż. kol. z 1889 r. 4V»°/» 10*' » . 10u-«» ii 1 —
vi ęc . obi. regiil Ibuy »a I0 u al. A pr. 14175 ■>

„ iiożproiuiown »a 1 0 0  ał. • 174-25 17: *25
„ „ sa  50 s l. ; 174 25 176-25

I n n e  p u b l i c z n e  p o ł j o s k Ł

Tul. Araj. liukunlliy  ■ r. 16U3 lo s  #A
£00 kor. 4"/q . . . . 91 00 02-90

IiuhonintiUie obi prupl&su>jiis luu. »*
200 kor. 5u/o. . . . .  102*20 103-—

halle . poż. k rn j .s  r. 10011 sa£0(;)»or. 92-30 03*40
h alle , oblltf. propln. fi roku 1880 aa 2 0 0

kor, 4 u/o......................................................96 .SO 95*50
1’o iycsk a  premiowa iu. W ledu ln ar. M74 122*— 123*—
Poćieahn m iast- Lwowa u roku IHult sa

200 kor. Au/o . . . . . 87 50 88.—
4Va% pożyczka m. Lwowa 1900 r. . 97*— 97-50
Kenta nlnbktt sa  1 0 0  lir. 4"/u . .  —
1’ożyci.jft brą-ari/ta  s r. 180H 0'W » .  95.30 06*30

L . i f t i l j  a n a t a w n e ,  O b lig . h ip o t  l is ty  <iU a n s

(z u  1 0 0  s l .  N o m .) .

AuBtr. sak»- kred. sien i. łon. w 50 la» 4'V» 04.35 96.35
IlukowlńBkt ssk t . krstf. z ism . loa. (i°/o. 103.— 104.—

■ „ ,  „ Ina A'Vo . 03.-50 94 «+
U*1. Aku. Itank hly. IO°/« prani. lofl. 6 '/'» 100.80 110.60

_ los. 50 lat • 98.25 99*25
m “ .  60 la» sa aou

’  keten  4'*/« . . . . .  90.— 95.—
Oal. 'r kr*4. •tein . i°/u łoa. 5oU t . 9 1  _  92.—

,  ,  Au/u loa. 41 u t  .  03*— 9 4 *—
.  ,  4 >  ataro . • 9 3 .— 94.—
„ „ 4«yo sa 200 ko*. • 91.— 91*95

Danku* krajow ego ^ / ‘“/o Ol1/* lkt.
unrul d * . . . .  93.80 09.80

Haliku krajów, łon. 07V* lat sa  2 0 0  kor. C /i 92.— 93.—
Haliku krajow ego eh llg . koiuun. 2 em. fi"/, 101 76 102 60

„ krajow ego ublig. kumoii. U eiu. 4)1 
lat «a 201) kor. 4*/»"/« . . 98.76 99.50

Banku krajow ego obligac. komun 4. eiu
45-let., za 2 0 0  kor. 4°/o . . ? 9 2 * 5 0  93*50

Hunku krajów, obi. kol. Iob. sh 2«0 kor. 4"/w 92. -  93*-
Austr. w ęg issak . liauktt.40Vi lat lo s . 4“/o 99.— 100,—

O b l i s n e j e  c  p r a w e m  p ie r w s s o a u tw a

za 1 0 0  z ł. n o m .
Kol. liWOn-Cser.-.lasay .a r .  1884 ■* tioa

s l. 4°/u m niej 10"/« . . . eb.00 87-40
Kolei l.wów-Czern. »r. 1884 « a 800s». 4"/« 94 k5 96-29
(la l. kol. lok. wschodu, m i00 ał. 4'Vo —*—
Gal. W ęg. kole' e»>* *070 aa 2 0 0  al. 6«/o 106*20 107*20

B 1B78 ea 2 0 0  ai. 6"/o 105*00 106*60
„ ,  „ „ 1887 bk 2 0 0  s l. 4"/« 93*50 94*50

iłiB-artr

K ó ż n e  fiesy
a) L o s y  p r o c e n t o w a .  

Austr, ankł. kr. s . obi. pr. fi r. 1880 !!'*/•
 «•«»»"/•

le w -  *0 g . Uh Ouilnju 100 ał. tuk. 4 /u . 
Uregulowanie liimaju s 1870. lOOal. 6"/o 
Węg. liiinlai hip. po IOO zl. 4 ° /q .  .
Pożyczka 111. TryeHtu 100 s l .  mk. 41/* 7«

„ ni. „ 50 i ł .  4'*/o
P olyesk a  narb. prom. po 1(10 frank. 
Tutocklo Obi. praw. kulaj, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r  ó o o u t a  we.
H.uilft|>e0»lafi»ktM (timMun) fi »r. «
Xnkt. kred. dl., b . i p. po 100 «t. . ,
Clnry 40 al. tuk. ,
1’ożycekn 111. liiabruku 20 a*. « ,
Losy 111. Krakowa 20 al. ,  .
1'eżyuska 111. Lubiany 20 » t.'. ,  ,
Ofea 40 at. ; .
Taldy 40 zl. mk. . . .  ,
Uaern. k n y ż a  ainitr. tow. !( )•( . .
U sern . krzyża w«;g. »ow. O zł. ą
lioay fuud. aru. Uudolfa 10-a ł. ,
bulnia 40 al. mk....................................
l i l t  Hiilcbutgaka -.10 «t. ,

„ (ietiois 40 at. ink. •
LoBy komunału© ni. Wiednia *  Ifi74r.

A Bteje przedaiębiocfitw tcuu»pocŁowyoti«
linków, kot. uk. (nko. pierw.) 2 0 0  al. =

400 k. . . . . .  400*— 405-—
„ „ „ (ako. «iikł.) 2 0 0  « t. = 3

400 k. . . . . 3 3 6* - 350.—
Kole> pOtu.-aea. Kard. IOOO ul. mk. =

2100 k....................................................... 6250.— 6270.—
9 l.wów-()K«rii.-Jnsr-r 2 0 0  ał.==sl00lr, 547'*- 649*—
„ WHoliodn.-gallo.-lok. 200z.==400lc. 392. 400.—
„ pańatwowyok 200 al. śr. = 4 0 0 k .  701 15 702.16
„ południowo] 200 z. 600 f^s=400lc, — -— -  »
a w ęgiur. gaiło. I. 200 ał. = 4 0 0 1 ^  418. -  422-—

A l i c j e  butików (zm aiclukę).

246.— 843—
244- — 246*-.
400.— 420.—
257,76 259-76
238 — 2 4 0 * -
6 0 0 . - —
1 7 6 * - ——

82-50 84*50
108-50 109*50

17.10 18*10
1 898.— -0 0 —
144.— 147*-

74.— 7 6 . -
72.— 74 —
58.60 6u*—

157.w* 162—
162-50 154.50

48'75 49.75
25-50 26.60
58.-^ 61—

204*— i!0fi-50
71‘«a 73 .—

2 3 2 - - 240.—
889— 30160

ii.tiiKa Anglu austr. 120 4 t., ,  * , 282*— 288—
Peset, banku hatidl. 000 «t. .  * 2517 -— 2523.—
Zakl. kred. dla liaodlu i pruetu. p. ul. 708 - 709 —
W ęg. banku kredyt. 2!l(» z ł. . ( 74 2*— 713—
Uirli. s/AUiilr. tow. © H k. 5 0 0  «t. . , 1400— 1420.—
Uhl. bauku blpot. 2 0 0  «t. . 614— 620—

„ „ dla h And i u t praum J3i)n *<. 865.— 865.—
Oaiiku dla kra), korouiiyoti 200 «t. , 428-50 429-60

„ Austro-węg. 0 0 0  Bl. . . 
„ Zwii\zk. (imloniiaukl iJ«i .

1092. - 1698 —
608 — 568. —

usttk. banku aw iąsk. 1 0 0  s l. 266. - 2 6 8 .-
CŹnivHatnKkn bwika 1O0 >l. 27850 272—

A l i c j e  przeiistębiorstw  pcfifimyatowya
MaIIo. knrpao. naft. to wara. 5011 kur. • 
Auatr. Tow. górnlosu Atplne 100 ał. . 
Praskiego Tow. żela 11. prsam . 200 .
bohodnloa 500 kor................................. .........
Turockle anta. tytonlow . 300 fr. p#c. alt, 
7'rlfail tow . kop. w ęgla 70 al. U . •

W a I u  t y ,
llukat cesarski . . . . .  
Austr. w ęg. 8 g a l7. slo ta  inoBata. 
20-lraukówka • • • .
20-innrkówka . . . .
Koaayjakf póllnipoi-yat .  . .
Niemiecki© banknoty aa 1 0 0  tnarok 
Wioski© baukuoty aa 100 Mc ,
Iłublo. • ,  « .
Bouvei:eiiy. « • .

895.— 9 0 9 -  
484 — 486*. 

1812.— 1822*-  
1390.—  1405 — 
296— 297 —
4 6 1 -  46d.—

11*32 41*36

19*09
23*49

t9*f 2 
28*56

117.60 117.76
90*60 90*70
2-5325 9*54 

, 23,94 24*62

B e r l in ,  dniu 14 kwietnia:
Pusu. łlaty saatawna 4 proc. Sery a 6 —U  ,

« „ • „ S!'/» proo. .  . >: »
» .  ,  o proo. dery a A. \  ,

Fobii, lldty rentowa 4 proc. • ,  ,
» .  » 0Vt proo. ■ .  .

Poau. oblig oya pruw. U</i proa. • • •
Itubl© ( 1 0 0 ) .............................................................
Austr. banknoty (100) . .  .
Klaty saatawoe Król. Polak. 4*/» 9X9*

101 \ 
93*-

94.
216.

8 6 *

96.8

W a r s z a w a ,
Maty llkw ldso.

diiia 14 kwietnia.*
Król. Polak, d a t* .

drobna
Uoa. Pu** Preiu. a roku 1864

„ ■ •  •
OlS. prom. Haliku sslaobaoklego . 
Maty aaat. Tow. kred. aiamsk. di i 

.  * » •  drobny
■ m iasta Waraaawy ser. VII,
* . ■ • 4V« pruf;

99.26
98*16

I46-—
8 9 0 . - ,
223.— '
96.80
9d!u>
92.11

Petersburg,
ttoKyjHkR pokyoska proiu.

dnia 14 kwietnia:
a r. 1864 

.  s r. 1866 
Maty saw t/T ow . kred. tlen i. Kr, pulak, 

B a rosyjskla . ,
,  a kijowski© 4 pr. »
,  wileński© . . .
,  charkow ski*.
B Cheraotiskl© . .
,  kaaarsi *taury4*.

844. .  288.-
96*60
95*71.:
91.9i
91*50
91,76)
*1.75'29*26!

'si wydavv::iczcj wo Lwowie, Slor/. zai*. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" wo Lwowie pod zarządem Ż. Halicińskiśgo.


